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C e n y  o g ł o s z e ń :  
Na  1-ej stronie wiersz 
nonparęłow y m k. 8 .00, 
na 111-ej stronie mk. 
6 .00 , na lV -ej s,tronie 
— 4.00  m k., nadesłane  
za w iersz 'garińortow y  

. — mk. 10.00. D robne  
o g ło szen ia  po 50  fen. 
za wyraz. N ajm niejsze  
drobne o g ł o s z e n i e  

2 .0 0  mk.

A dres dla l i s t ó w  i 
d e p e s z :  „1SKRA“
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Dziś I dni n a stęp n y ch

HI SERJA OBRAZU p .  t. .

i
UWAGA. K ażda s e r j a  s ta n o w i o d d z ie ln ą ,  c a ło ś ć .

Od pon iedzia łku  4 -g o  do 10-go p a ź d z ie r n ik a

Bracia Raramazowy
dramat w 7 aktach w ed łu g  p ow ieśc i 

T. D O S T O J E W S K I E G O  w roli G R U S Z E Ń ja

Alina Gryficz-Mielewska
a r t y s t k a  t e a tr u  „ R o z m a ito ś c i44 w W a r sz a w ie .

Przedwstępne warunki podpisano.
P y g a , 9 paździenika.

(T el. w ł,)

Komisja redakcyjna konferen­
cji pokojow ej rozpoczęła  pracę  
^ n o cy  z czwartku na piątek.
, D otych czas uch w alono 10 pun­
k ó w  pokoju  p rzed w stęp n ego  
^orąc za p od staw ę warunki po- 
^ W to n e  przez p rzew od n iczącego  
delegacji p o lsk iej D ą b sk ieg o .

Sprawy obrachunkn załatw iono  
^ 'zoraj, a p od p isan ie  pokoju na- 

Hpi dziś lub jutro.
W szystk ie warunki p o lsk ie zo- 

St%  przyjęte.
, Granica m ięd zy  P o lsk ą  a U-  
*rairą  i B iałą Rusią b ęd zie bie- 

Zbruczem , linją Petlury, na 
V h ó d  od  linji Sarny-—jt-uniniec, 
'la w sch ó d  od  N ieśw ieża , w sch o-  

îią granicą p ow iatów  w ileńsk ie-

Obrady komisji 
Pokojowych w Rydze.

W arszaw a, 9 października. 

(P . A. T .)
W n o cy  z dnia 7 na 8 praco-

&
Nawóz sztuczny

W y t ł d b l  Fjr c j m ® w #
zawierając* 4 i pół proc. 4o 5 proc. 

sprzedaje wszelką Ilość

Ąkc. Tow . Fabryki Olejów  
J .  0. P 8 T O K A  R -w lf i
w MAŁ8BĄDZU, ptczta Będzin, ziemia platrkawska.

strony zrzekają się  pretensji do stw a p o lsk ieg o . W yp łacon e bę-
zwrotu kosztów  w ojen n ych , ale dą rów nież obustronnie k oszty ,
Rosja zw róci P o lsc e  w szystk ie  zw iązane z utrzym aniem  jeńców ,
ru ch om ości, w yw iez ion e z pań-

Jak zdobyliśmy pokój?
R ozbicie wojsk  s o w ie c k ic h .  —  N ow e ugru p ow an ia  b o ls z e w i­
ck ie .  —  Z a w z ię ta  w a lk a  ko ło  Lidy. -  P o lsk i plan o k r ą ż e ­
nia. —  Jak w ykonano ten  plan. — Z danie  fr a n c u z a  o naszej  

akcji.  —  Ogólne w ra żen ie .

, aH' w  R ydze w sp óln e k o m is ją  
onferencj p okojow ej: rozejm o-
\  prawna i finansow a.

g o  i d z iśn ień sk ieg o  ,aż do D żw i- 
ny.

P olsk a  m ieć b ęd zie granicę  
w sp ó ln ą  z Ł otw ą. G ranicy p o l­
sk o-litew sk iej traktat nie porusza.

P ew n e trudności nastręczała  
sprawa złota, którą jednak zała­
tw iono p o m y śln ie ..

D elegacje  ukraińska i białoru­
ska o g ło s iły  zb iorow y protest.

Ryga, 10 października.

(Tel. w ł.)

Warunki pokoju  przedw stępne-' 
g o  m ięd zy  R osją i. Ukruiną z je­
d n e j -  , a P o lsk ą  z drugiej strony  
zosta ły  p od p isan e  ̂ wczoraj w ie­
czorem .

B o lszew icy  p odpisali zupełne  
w yrzeczen ie s ię , jakichkolw iek  
praw d o  Litwy. Litwa ma być  
od cięta  od  Rosji korytarzem  
polsk im . •

W  6 dni .p o  podpinaniu rozej- 
mu ustaną działania w ojenne na 
całym  p o lsk o-b o lszew ick im  fron­
cie.

U sta lón o  rów nież, że  f <$>\e

Jak w iad om o, po bitw ie pod  
W arszawą c z ę ś ć  sił b olszew ick ich  
zdołała się  w ycofać  na .w sc h ó d ,  
zn aczniejsze jednak siły  ruszyły  
do Prus w schodnich .

O trząsnąw szy się  prędko po  
k lęsce  od dzia ły  te poprzez Litwę 
uzyskały  łączn ość ze sw ym  d o ­
w ództw em , które poza tym  śc ią ­
g n ę ło  jeszcze  znaczne siły  z kra­
ju, to też w p o łow ie  września
b o lszew icy  m ieli już do rozpo­
rządzenia 4 arrnje, przedstawiają­
ce w ięk szą  m oże s ilę  o d  w ojsk , 
które szły  na W arszawę.

Pow ażną p o m o cą -d la  tych ar- 
mji b yły  w ojska .litew skie z 3 d y­
wizji, zajm ujące pozycję na skra­
ju n aszego  le w e g o  skrzydła.
W szystk ie te grupy w dn. 22  
24 września rozpocząć m iały dru­
g i p och ód  na W arszawę. B ył to
czas dla nas bardzo krytyczny.
Sztaby b o lszew ick ie  otrzym ały  
rozkaz walki d o  u pad łego .

N asze też dyw izje, którym  w y­
pad ło  stawiać opór, te zw łaszcza  
k o ło  1 Grodna i W ołk ow yską, 
m iały w ciągu  trzech dni n ielada  
robotę; trzech albo i czterech  
b olszew ików  w ypadało  tam na

S o sn o w ieę , 10 października.

jed n ego  polaka; m im o to  udało  
nam się odrzucić wroga.

J ed n o cześn ie  z tą operacją  
w szczęto  na p ó łn o c  od  Grodna  
akcję przeciw  prawemu skrzydłu  
sow ieck iej armji; na skutek  teg o  
b o lszew icy , zu p ełn ie gotowa do  
w ielkiej o fen syw y, zrażeni n iep o ­
w odzen iam i nad N iem n em , roz­
p oczęli generalny odwrót, d o k o ­
nyw any bardzo szybk o, n iszcząc  
za sob ą  m osty  na N iem n ie i 
dopływ ach .

Trzeba b y ło  n ielada w ysiłku  z 
naszej strony, by budow ać m osty  
dla artylerji, która m iała za za­
danie w esprzeć w p o śc ig u  p iechotę, 
n ajczęściej p rzech od zącą  przez 
rzekę brodem .

M anewr nasz flankow y rozwi­
jał się w kierunku Lidy; tu ka- 
walerja polska i p iechota d op a­
d ły b o lszew ik ów  i tu w łaśn ie  
w yw iązały  się zacięte w alki. W al­
czon o  przew ażnie na b iałą  broń- 
najlepsze od dzia ły  k om u n istyczn e  
pchnęli b o lsze w icy  d o  bitw y; w ie ­
lok rotne ataki p iec h o ty  b o lsz e ­
w ickiej b yły  tak zajadłe' iż czer­
w oni żo łn ierze d och od zili do p o ­
zycji naszej artylerji, aż zm ęcze­

ni w alką odm ów ili p osłuszeństw a, 
pozabijali sw ych kom isarzy i p od ­
dali się . M iasto  zosta ło  w ięc w 
n aszych  rękach.

W  ok olicach  S łonim ia walki 
b yły  n iem niej zac iek łe . I tu czer­
w ona armja staw iała straszny 0 - 
pór, w alcząc g ęsty m i kolum nam i 
dla utrudnienia nam p ośc igu , lecz  
i -tu nasze od dzia ły , po krwawych  
bojach, w yparły w roga.

W  w yniku te g o  planu n aszego , 
zm ierzającego  d o  okrążenia sił 
sow ieck ich , zd ob yliśm y 50 tys. 
jeńców ', o k o ło  200  armat, czyli 
praw ie ęa łą  artylerję sił operują­
cych  na "tym fron cie . Z czterech  
armji ty lko  trzecią  sow iety  zd o­
łały ch oć w p ew nym  stopn iu  0 - 
cahć, w ycofując ją  za B erezyn ę.

O b ecn ie  frontu w śc isłym  te g o  
słow a zn aczen iu  n iem a, resztki 
so w ie ck ie  zebrały się  k o ło  W ilna, 
najw iększą zaś w artość b ojow ą  
z nich m a kawalerja, której w szy­
stkie od dzia ły  m o g ły b y  dać d y ­
w izję. G d yb y  nie Litwa, która  
pozw ala na k orzystan ie z.e sw ych  
kom unikacji b o lszew ik om , m o- 
żnaby -uważać, iż na czas d łuższy  
b o lszew icy  na froncie p ó łn ocn ym  
zostali zu p ełn ie ob ezw ład n ien i.

O  całej tej akcji naszej fran­
cusk i generał, n aoczn y  św iadek , 
wyrażał s ię  z zachw ytem ; oddzia­
ły  p o lsk ie , m ów ił on , w fatal­
nych w arunkach, n iek ied y  bez 
p ożyw ien ia , p oruszały  się  n ie ­
zm iern ie szyb k o , p o  parę dni 
były w w alce , odbyw ając prze­
m arsze po 4 0 — 5U\ k iłom eirów  
d zienn ie.

O g ó ln ie  da się  p ow ied zieć , że  
to zw y c ięs tw o  nasze ostatn ie za­
k o ń czy ło  drugi ok res kam panji, 
której p ierw szym  była bitwa p od  
W arszawą; kam panja była o  ty le  
ciężka , że  b o lszew ik ów  w yraźnie ’ 
i w szech stron nie w spierała Litw'a, 
która i teraz naw et, m im o za­
w ieszen ia  broni, zaw artego  z na­
m i, jesze  w ystęp u je  agresyw nia .

O peracjam i d ow od ził o so b iśc ie  
n aczeln y  w ódz; o ficerow ie  fran­
cu scy , z g en . H en rysem  na cz e ­
le , jak w b itw ie p od  W arszaw ą, 
tak i teraz od dali nam  ogrom n e  
u sługi jako d o w ó d zc y  techniczni. 
G łów na jed nak  zasługa  w tej b i­
t w ie -  to  trud żołnierza p o lsk ieg o , 
który szed ł d o  walki n iestru d zo­
ny, rycersk i, ożyw ion y  wiarą w 
zw ycięstw ® , w przeciw ień stw ie  
d o ‘ żo łn ierza-bolszew ika, który  
jest popychad łem  na fron cie i 
nie w ie, o  co  w alczy.

O to dzieje n a szeg o  zw ycięstw a  
osta tn iego , o to  droga d o  pokoju  
w R ydze.



RoKowani* polsKo-
litewsKię.

Przypuszczalna granica.
Kowno, 9 października.

(P. A. T.)

Litewska agencja  tei. donosi 
o rokow aniach polsko-litewskich 
m iędzy innymi:

Delegacja  polska oświadczyła 
go tow ość  uznania linji z dnia 9 
grudnia  19 r., żądanej przez Li­
twę jako linji dem arkacyjnej.

Linja dem arkacyjna  biegnie 
wzgłuż rzeki N iemna aż do U- 
ciechy, następnie na wschód do 
Basłun, przyczyni miejscowości- 
M arcinkańce i O rany  przypadają

Litwie, a stacja kolejowa O rany 
Polsce.

Polska żąda po n ad to  linji ko­
lejowej Suwałki Olita dla swo­
ich transportów  wojskowych.

Rokowania w Suwałkach są 
p row adzone w kontakcie  z człon­
kami komisji międzykoalicyjnej.

Po  stronie litewskiej spodz ie ­
wają się pom yślnego  załatwienia 
konfliktu.

Litewskie barbarzyństwa.
Represje w stosunku do polaków.

G rodno , 9  października.

(Tel. wł.)

li-D onoszą  z Wilna, że rząd 
tewski w ostatnich dniach ża- 
T ząd ził w Kownie i w Wilnie 
represje  w s tosunku do ludności 
polskiej. D okonyw ane są  liczne

aresztowania, szczególnie śród 
działaczów' polskich i młodzieży, 

Po lacy  kryją się po lasach. 
Nastrój bardzo naprężony.

Spraw; 6. Śląska.
Ważne decyzje.

Berlin, 9 października.
(Tel. wł.)

Spodziew any od  kilku dni p o ­
w rót posła francuskiego do tąd  
nie nastąpił. Stoi to  w związku 
z odbywającym i się jeszcze na­
radami, w których bierze udział 
również gen. Le Rond.

W edług  głosów prasy pary­
skiej z dni ostatnich na nara­
dach tych m ają  być powzięte 
bardzo ważne decyzje co  do 
Śląska G órnego .

konferencji paryskiej oficjalne
zapylanie  co do  term inu, w k tó ­
rym ma się odbyć plebiscyt na 
Śląsku. Zapytanie to  tłumaczy 
rząd niemiecki nadchodzącym i 
wyborami na prezyden ta  rzeszy 
oraz wyborami do  se jm u pru­
skiego, które  to  sprawy łączą 
się ściśle z kwestją plebiscytu.

Z m ia n a  nas t ro ju
co do  Śląska.

/
v Berlin, 9 października. 

(Tel. wł.) v

Z ap y ta n ie  
rządu n iem ieck iego .

Berlin, 9 października. 
(Tel. wł.)

Rząd niemiecki wystosował do

(Koresp. wł).

Paryż, w październiku.

Dziennik „Echo de Paris", o- 
mawiając sprawę plebiscytu, pi­
sze między innymi:

Polacy, n iem cy i francuzi 'p r a ­
gną , by plehiscyt odby ł się jak- 
najprędzej, nie chcąc, by  obecny  
stan n iepewności miał trwać na­
dal. Polacy zwłaszcza, k tórych 
ostatn ie  wypadki przekonały o 
ich bezwzględnej przewadze, nie 
chcą  dłużej czekać. Lecz termin 
plebiscytu  w listopadzie jest nie­
dopuszczalny.

Nie m oże  on mieć miejsca, 
zanim wszystkie listy głosujących 
nie zostaną dokładnie  spraw dzo­
ne. Skandaliczna kom edja  plebi­
scytu m azursk iego  nie może się 
powtórzyć. W ypada  więc w obec 
te g o  sprawdzić 200 tys. różnych 
reklamacji, co jest niemożliwym 
do  wykonania w ciągu p o zo s ta ­
łych jeszcze trzech tygodni.

Pozwolić znowu 300 tys. niem- 
ców, dobrze zorganizowanych i

Inaczej zaś w krąju, w którym 
trzeba było mieć garnizon z 35 
tys. żołnierzy niemieckich, by  li- 
trzymać ład w czasie norm alnym , 

teraz 1+ czy nawet 28 tysięcy 
wojsk koalicyjnych nie b ęd ą  w 
stanie zapewnić wszędzie posza­
nowania dla woli ludu wbrew 
gwałtom nieproszonych przyby­
szów".

Jeśli g łos tego  popu larnego  
dziennika francusk iego  jes techem  
tego, co część przynajmniej rządu 
francuskiego myśli, m ożem y mieć 
nadzieję, że jednak  plebiscyt od ­

będzie się w warunkach spra­
wiedliwych. Zwłaszcza projekt g ło ­
sowania strefami należy uważać 
za będący  bardzo na czasie, by­
le tylko tak sprawę pokierow ać, 
żeby jedni i ci sami ludzie nie 
mieli m ożności głosowania w ka­
żdym okręgu.

Na tę ewentualność, w razie 
gdy  projekt te g o  rodzaju zosta­
nie przyjęty przez komisję k o a­
licyjną w Opolu, nasz komisarjat 
p lebiscytowy m usiałby zwrócić 
uwagę.

Ed. O.

Bankructwo Niemiec
Deficyt Prus — 14 miljardów.

Berlin, 9 października.

1 .0 0 0 .0 0 0 —spraw
1 .000 .000—potrze^ 

1 .OOO.OOO-pragnieb 
zała tw isz—  zaspokoisz-''

spełnisz 
w sobotą

isśll -za 1181 itrtk nwv[
przed 6 listopada obligacji

f  •*/#

M itim l Piimli Prulifi
na k tó rą  paść m oże w y g rab i

1.000.000 marek 
polskich.

(Tel. wł.)

O bo k  deficytu Rzeszy, k tóry 
w roku bieżącym wyniesie 67,7 
miljarda m arek, prasa n iem iecka 
konstatuje , że każde z państw  
związkowych posiada swój wła­
sny, wcale im ponujący deficyt, 
k tó ry  w Prusach sięga olbrzy­

miej sum y  14 miljardów m arek.
Bank Rzeszy wypuszcza wciąż 

wciąż nowe serje papierowych 
pieniędzy, k tórych  na d. 1-go 
października było w obiegu 75 
miljardów m arek.

st»szkodą  dla rozwoju i zwycięż 
k lasy  pracującej. a

W obec tego  rada delegaw 
rob. przestrzega prawicę sejmń
przed uchwaleniem z ap ro w a# f 
nia senatu i oświadcza, że zO%
nizowana klasa robotnicza 
wszelkich środków  w celu 0
cestwienia
na

wszelkich zamach^ 
konsekw entną  dem okr0<:

polska  i na zasadę ludowładzh*'
Rada robotnicza poleca  post1

P. P. S. użyć wszelkich środl^..

Anglja zmienia front 
wobec Polski i Rosji.

Londyn, 9 października. 

(P. A. T.)
• Havas. „Times" pisze:

Jeżeli pokój między P o lską  a 
Rosją zpstanie zawarty, wówczas 
będziem y mogli zmodyfikować 
naszą do tychczasow ą politykę, 
uznając mianowicie miejsce, za­
ję te  przez Polskę w now ym  sy ­
stem ie E uropy  i w związku z 
tym. ugruntow ując nasze w spół­
działanie z F ranc ją  na zasadach 
zgodnych  z logiką.

O częściową
demobilizację.

W tutejszych kołach komisji 
międzysojuszniczej panuje  prze­
konanie , iż rada am basadorów  
w stosunku do spraw y śląskiej 
zmieniła nieco zdanie; gen. ).e 
Rond zostaje jeszcze w Paryżu, 
gdyż  nareszcie ma być ostatecz­
nie usta lony termin plebiscytu.

W arszawa, 9 października.
(P. A. T.)

O negdajsza  konferencja cźłon- 
ków rządu vr naczelnikiem p a ń ­
stwa w sprawie częściowej d e ­
mobilizacji i innych zarządzeń, 
k tóre  rząd zamierza wydać po 
podpisaniu  rozejmu, trwała do 
godz. 2 min. 30 w nocy.

O m aw iano również stosunki, 
jakie m ogłyby  się wytworzyć w 
pasie neutralnym  w czasie za­
wieszenia broni.

nosi z Rosji, że panika  ogarnia 
tam  coraz szersze sfery. Czer­
wone' wojska, które  rozpoczęły 
odwrót z frontu południow ego, 
są zdem oralizowane do  osta tecz­
ności, tłumnie uciekają do Wran- 
gla. W ciągu ostatnich dni o- 
śmiu 32  tys. żołnierzy porzuciło 
w ten  sposób  szeregi bolsze­
wickie. •  %

Usiłowania T rock iego , by w 
Syberji i wschodnich guberniach 
stworzyć now ą armję, spełzły na 
niczym.

Chłopi powstają wszędzie i tak 
sam o, jak robotnicy, nie chcą 
służyć w- wojsku. W  P e te rsbu r­
gu robotnicy  grabią  te  fabryki, 
w których chcą  ich zmusić do 
pracy. P rasa bolszewicka przy­
nosi coraz to  gorsze wieści o 
położeniu na froncie.

Sowiet pe tersburski p o s tan o ­
wił wznowić działalność rew o­
lucyjnych trybunałów dla stłu­
mienia ruchu, dążącego  do  oba­
lenia rządów  sowieckich.

dla obrony: jednoizbowości, 
boru prezydenta przez lud (e |f  

.torów), referendum i ustawod0 
czej inicjatywy ludowej, izby Pi 
cy, oddzielenia kościoła o d  P? 
stwa, świeckiej szkoły oraz . 
nycli poprawek P. P. S. do P 
jektti konstytucji. j

Dla poparcia tych p os tu lu j  
rada del. rob. uchwala na  d - j  
b. m., w przeddzień głosoW0L 
w sejmie wprowadzenia sem 
do  konstytucji, strajk pow'szecf1’j 
w całej Polsce “:

Sądzimy, że sejm, wybrany J
zasadach najdemokratyczniejsZU 
przez całą ludność, nie u lę* ,
się tej groźby i poweźmie u d 1'* 
łę, zg o d n ą  z życzenięm więRk
ści. Ta pierwsza próba teroO^ 
wania sejmu winna być odpl!, 
z całą energ ją  przez s p o ł e d j  
stwo, jeśli nie chcem y, by J  
zaczęły u nas rządy bo lszew id

Nieszkodliwe 
samobójstw^

Warszawa, 9 pażdziert1'

Sytuacja Wrangla 
jest coraz lepsza.

Policja warszawska ujęła 22-Rj 
Szaję P ryw esa, dezertera , któfE, 
oczywiście aresztowała i przep.,
wadziła do aresztu przy k o r d  
rjacie.

kierowanych, w płynąć falą na 
Śląsk Górny , jest to stworzyć 
p*le do wszelkich nadużyć, wy­
wołać nieład. Nie można zaś d o ­
puścić, by g łosowanie  było prze­
prow adzone z p o m o c ą  gwał­
tów. Komisja międzysojusznicza 
musi poczynić starania, aby wszy­
stko odbyło  się na podstawie ró­
wności w obec prawa, lecz dbać 
musi również, aby i zasada le­
galności została całkowicie usza­
now ana i n igdy  nie pozwoli na 
to, by plebiscyt górnośląsk i n o ­
sił charakter jakiejś farsy.

O s ta tn ie  tchn ien ia  
Rosji.

Sztokholm, 9 października. 
(Tel. wł.)

do-„Stockholm D agbladet"

Paryż, 9 października.
(P. A. T.)

Havas. Paryski przedstawiciel 
rządu gen. W rangla  po  powrocie 
z podróży po Rosji południowej 
o ś w i a d c z  y łf przedstawicielowi 
dziennika „Journal" , że położe­
nie rządu W rangla  oraz je g o  ar- 
mji poprawia się z dniem  każdym.

Stosunki rządu W rangla  z lu­
dnośc ią  UkrSiny ^ -Kubania są  
wyśmienite.

P ryw es świadom grożącej A 1
kary  s m ie k i  za dezercję, jął P ' J  
myśliwać nad tym, w jaki SUI l i y M l W d L  U d u  t y m ,  v*

sób m ógłby  oddziałać na od J 
czenie wymiaru kary i 
też  wynalazł jako  środek.. .  san1 j 
powieszenie na k ró tk ą  chwiR-

Zażądawszy p rz e p ro w a d ź ^
go  do ubikacji „00", w ykon0'^~ 'J ” • ,«
niej plan-swój w ten  sposoD,

Terroryzowanie sejmu.
y ^ R a d a  d e l e g a t ó w  robotn iczych  c h c e  d y k t o w a ć  p r a w ł .

owiązawwszy szyję paskiem , -  f 
rego koniec  przytwierdził do ^  
zerw uaru—-pozostał w pozyej1 J  
sielca, dopóki zan iepokojony  f; 
rem nym  wyczekiwaniem nań y 
tow nik  nie^zajrzał do  ubikacj*-^ 

G dy  tylko jednak  drzwi sR J 
tworzyły, Pryw es usunąwszy 
gi z oparcia, na m o m en t  za"' j 
na  pasku

W artownik, rzecz naturaKj

Warszawa, 9 października.

n a t y c h m i a s t  zdjął wisi i 
ca z pakka. Poniew aż nie

Dla uniknięcia zaś przeróżnych 
starć, trzeba poobsadzać te reny  
p lebiscytowe wojskiem. Siły woj­
skowe, jakimi kaolicja na Śląsku 
rozporządza, są n iedostateczne 
do obsadzenia całego terenu, trze­
ba więc skorzystać z dośw iad­
czenia z plebiscytem szlezwickim 
i odbyć  głosowanie na Śląsku 
strefami, po kolei.

Na posiedzeniu p lenarnym  ra­
dy  delegatów robotńiczych u- 
chwalono jednog łośn ie  nas tępu ­
ją c ą  rezolucję: _ _  *|

„Po  wysłuchaniu sprawozdania 
posła  Czapińsk iego  w sprawie 
projektu konstytucji polskiej, nad 
którym obraduje obecnie  sejm 
polski, stwierdza rada deleg. rob. 
niepodl.-socjal., że uchwalenie II 
izby (senatu) w edług projektu 
większości, byłoby  sponiewiera­
niem idei dem okratycznej i p ro­

wokacją  sk ierow aną pod  adresem  
klasy robotniczej Polski; byłoby 
krzywdą dla ludu żołnierza, wal­
czącego  o n iepodleg łość  repu­
bliki ludowej polskiej; s tałoby się 
ułatwieniem dla agitacji bolsze­
wickiej, wymyślającej- na Polskę 
„pańską" f  niewątpliwie osłabiło­
by spójnię wewnętrzną narodu.

Senat w edług projektu k om i­
sy jnego  jest jaw ną izbą przywi­
lejów, hamulcem reforhi sp o łe ­
cznych i .reformy rolnej, prze-

dawał on żadnego  g łosu, «r| „ 
w przypuszczeniu, że życiu 0 
sz tow anego grozi niebezpieczę . 
stwo, wezwano lekarza p o g °  jj 
wia. Ten jednak  s tw ie rdz ił , .^  
P ryw es  jest zdrów i cały — ‘ p 
ty lkó  sym ulował g roźne  sktt 
zam achu sam obójczego .
mie się, iż w obec  te g o  orze
nia pozostał ' nadal w areszcie-

I



Zagadkowe pożary 
w Miechowskim.

Miechów, 9 października.

W ostatnich dniach zdarzyły 
■.się w miechowskim 3 groźne 
pożary dworskich zabudowań go­
spodarskich; spaliły się z zapa­
sami zboża stodoły i spichrze w 
Przybysławicach, Trzyczcy i we 
’Władysławowie. O starcie dla

aprowizacji kraju może świadczyć 
fakt,- że w samych Przybyśławi- 
cach spaliło się przeszło 2000 

_ korcy zboża Straty wynoszą tam 
"3 miljony mk.; wszędzie stwier­

dzono podpalenie.
Należy podkreślić życzliwość 

włoścjan, którzy zwożą z własnej 
woli słomę i siano na wyżywie­
nie dworskiego inwentarza.

Panuje w oko'icy przekonanie, 
źe pożary wszczynają agenci bol­
szewicy.

I.
Co robią nasi aprowizatorzy?

Sosnowiec, 10 października.

Telegram doniósł nam wczo- rzędników musi cierpieć cała lu-
taj, iż komisja sejmowa zwróciła dność.
"wreszcie uwagę na gospodarkę Tysiąc razy prosiliśmy w imie- 
aprowizacyjną w Polsce i pole- niu nękanych i głodnych rzesz,
ciła zmniejszyć nadmierną liczbę by zaprowadzono kontrolę nad
urzędników, zatrudnionych w mi- sprzedażą mięsa i słoniny. Gdzie
nisterjum aprowizacji, a pozosta- tam ! Groch na ścianę! Uczci-
łych napędzić do pracy. Czy wemu człowiekowi nie wolno
jednak wystarczy to do jakiego przewieźć kilku funtów tłuszczu,
takiego uregulowania spraw ży- ale rzeźnicy legalnie przywożą

I
wnościowych bardzo wątpimy, 
"gdyż, doprawdy, gospodarka a- 
prowizacyjna, jeśli przed rokiem 
była skandaliczną, to dziś -woła 
■o pomstę do B o g a !

Tysiące przeszkód, stawianych 
na każdym kroku przez urzędy 
i urzędziki w handlu artykułami 
żywnościowymi, doprowadziło 
wreszcie do tego, że dziś w ta­
kim, naprzykład, Sosnowcu lu­
dzie biegają jak opętani, szuka­
jąc bez skutku kilkn funtów zie­
mniaków y

To ministejum, przezwane przez 
nas w swoim czasie, ministerjum

setki wieprzów i sprzedają je na, 
wywóz na Śląsk.

Pomi.mo tego, ,że sąsiadujemy 
z najżyzniejszymy powiatami b. 
kongresówki, dzięki zakazom i 
ograniczeniom, nie mamy ani ma­
sła, ani sera, ani jaj, ani chleba, 
ani rawet ziemniaków!

Ale nie tylko ludność miejska, 
lecz i robotnicy kopalniani i fa­
bryczni znaleźli się dziś w poło­
żeniu bez wyjścia, gdyż na ko­
palniach brak wszystkiego. Ko­
rzystają też z takiej gospodarki 
komuniści miejscowi i agitują 
wśród klasy robotniczej na rzecz

, , - ,  ̂ ■ „„„w,;., bolszewizmu, twierdząc, że to
wygładzania ludności, spełnia . ą .  ̂ Sy ^ enlj 2e to „burżuazja
rnip ^  wygł(^ zić nasze ośrodkirole znakomicie.

Pominiemy tu resztę kraju, 
cierpiącego sromotnie pod cię­
żką ręką tego ministerjum, ałe 
chcemy zwrócić uwagę specjalną

przemysłowe “.
Pusty żołądek złym jest do­

radcą i nawet najgłupsze teor- 
je mogą znaleźć wyznawców

na nasz zakątek, Zagłębie Dą- wśr6d rzesz, nękanych ciągłym
rowskie, który mimo swego brakiem artykułów najpierwszej

znaczenia dla Polski, jest wprost potrzeby. W całym Zagłębiu już
gnębiony przez specjalne prepisy, 
wydane w celu walki z przemy­
tnictwem.

Walka ta prowadzona jest w 
ten sposób, że ponieważ granicy 
strzegą łapownicy, więc ludność 
nadgraniczna nie może przywieźć 
bez pozwolenia więcej, niż 1 klg. 
artykułów żywnościowych!

Tysiąc razy pisaliśmy, że sko­
ro nam nie wolno zaopatrywać 
się samym w żywność, to winno 
to zrobić ministerjum aprowiza­
cji. Tego wymaga słuszność i 
logika, które jednak nie są u- 
-znawane przez ministerjum wy­
gładzania. Za sprzedajnych u-

dziś odczuwać się daje wrzenie i 
niepokój, a strajk -t— owa jedyna 
broń robotników, wisi w powie­
trzu.

Czy panowie aprowizatorzy nie 
zdają sobie sprawy, jak ciężka 
odpowiedzialność grozi im za 
zwiększanie nędzy ogólnej? Czy 
p. minister nie wie o tym wszy­
stkim ?

Radzibyśmy bardzo usłyszeć ja­
kieś usprawiedliwienie i wyjaśnie­
nie. Niech wiemy choć, dla cze­
go mamy wciąż przyciągać pasa 
i kiedy się to wreszcie skończy?

(r.)

II l u l s z m k M l i  j u i i i i j t i .
Pieśń dziadowska.

O  wielkie rzesze narodu polskiego,
Słuchajcie pieśni dziadka „kalekiego'*,
R ozw ieście uszy, —  szykujcie jałm użnę

Za pieśni różne!

Wyciągnął Pan Bóg groźną swoją rękę,
Między p ogan y  wydał nas na m ękę.
Sto lat m ę c z y l i ,  krwawiąc nasze rany

Filistyjany!

Niemiec z moskalem wżarł się w naszą ziemię 
Zapragnął zniszczyć zacne polskie plemię,
Z trzeciej siadł strony austryjak chciwy,

Jak rzep parszywy!

W reszcie nadeszła zbaw ienia god zin a:
Wstrząsa się ziemia, wojnę rozpoczyna,
P o w s t a j ą  króle, wzajem na się godzą,

Za łb y  się wodzą!

Pozyskał polak przyjacio ły ,
Postraszył nimi bydlęta dw •
Umknął Karolek, za mm dal ^ ' ^ ok,aka,

1 stał się wielki cud w polskiej krainie.
Co wróg rozerwał już się łączy nime

Kraków z Warszawą, Poznań, Lwów 1 Wilno, —- .
Każdemu pilno!

Słuchajcie dalej, dobrzy chrześcjanie,
Jak się zaczęło Polski budowanie,
1 co się .stało przy tej odbudowie,

Diad wam opowie!

Ledwie zaczęła świtać lepsza pora 
Pan Bóg dał kupca, djabeł dał faktora:
Jat się konszachtów na żydowskie modły

Angielczyk podły!

Handełes z rodu jeno nie pejsaty —
Nie mrugnie okiem bez dobrej zapłaty,
Gdzie kto zbiednieje - anglik się zbogaci!

Tfy! bierz go kaci!

T ym cząsen i w kraju niezgoda nas trapi:
Ten ciągnie w prawo ów się w lewo kwapi,
CiaMe wiatr sieją, aby zbierać burze

Łajdaki duże!

Jakieś endeki, jakieś pepeesy, *
Nie wiesz co ludzie, co zamorskie biesy —
Zaś między nimi niby błędne owce

Jakieś ludowce!

Dokoła (jeno trzeba mieć wzrok bystry)
Same prezesy, szefy i ministry;
Nie znajdziesz tylko, choćbyś dał trojaka,

Nigdzie pólaka!

Jak się zebrała cała ich gromada,
Ten sobie gada i ten--sobie gada:
Jeden chce w górę, inny na dół zmusza...

A wóź nie rusza!..
#

Aż sie znudziło Panu Bogu w niebie 
Wciąż jeno swary słyszeć koło siebie:

„Czekajta!" mówi „jfeno ściągnę wodze,
Wnet was pogodzę!

Wyjął z zanadrza klęsk okropnych rację,
Wysiał ją z góry między polską nację,
Na kim się zmiele — na tobie- się skrupi

Polaku głupi!

A gdy niezgody płonie wciąż zarzewie,
„Dam ja wam!" mówi pan Bóg w słusznym gniewie!
l’ pchnął na Polskę rozjuszone byki

Złe bolszewiki!

Jest ci to naród bezbożny a głupi, ^
Już go żydowin z siódmej skóry łupi,
Wierzy w szatana i wproroka jego,

Lejbę Trockiego!

Runęły hordy czerwonego cara,
.Jęknęła Polska, Piastów ziemia stara,
Napróżno w walce ginie żołnierz młody,

Bo niema zgody!

Aż pod Warszawę przyszła łotrów zgraja,
.Już się wróg podły zwycięstwem upaja,
(Ponoć przemówił jakiś dziadek niemy

Że już zginiemy!)

Ot, masz polaku! przyszła na cię kara!
W szczęściu przyjaciół miałeś co niemiara!
Ale w nieszczęściu, gdy cię psy opadły,

Omal nie zjadły!

Dopieroż tedy po rozum do głowy:
„Przestańmy!" mówią „szkodzić sobie słowy 

Złączmy się w kupę, zapomnijmy waśnie!"
Ot! tak trza właśnie!

Jak ci się porwą i młode i stare.
Jak ci w pysk trzasną pogańską poczwarę,
Aż pono w niebie — na tę bandę cięci —

Śmiali się święci!

Mówi Stanisiaw' do świętego Jacka:
„Patrz, Odrowążu! jaka to młódź chwacka!

Wnet się rozprawią z bolszewicką zmorą:
\  Galancie piorą!"

Patrz! na co-ć przyszło, bolszewiku srogi,
Wlazłeś jak prosię w czyste polskie progi —
Patrz! jak utknąłeś swoim ryjem świńskim 

Aż gdzieś pod Mińskiem.

T e r a z  j u ż  p e w n i e  k a ż d y  p o l a k  p r z y z n a  
Że  t y l k o  w z g o d z i e  p o w s t a ć  ma  o j c z y z n a ,  
A b y  z a ś d a w n y  n i e ' p o  w r ó c i ł  z a m ę t ,  

D z i a d  m ó w i :  „ A m e n t! “
S. K.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dzli w niedzielę 10 b. m. Fran­
ciszka

Ju tro  w poniedziałek 11 b. m P la- 
cydy i Zenajdy,

Wschód słońca o q. 6 m, 17.
Zachód słońca o g. 5 m. 17.

Z n o w u  w y p a d e k  s a m o -  
<c h o d o  w y. Wczoraj o godz. 5

i pół wieczorem samochód poli­
cyjny na rogu ul. Trzeciego ma­
ja i Piłsudskiego przejechał p. 
Leokadję Sitkównę, raniąc ją w 
głowę bardzo dotkliwie.

Pierwszej pomocy .  udzielił le ­
karz 11 komisarjatn policyjnego.

Może choć po tym wypadku 
nasze samochody przestaną je­
ździć po mieście z zawrotną szyb­
kością!

W a l k a  o k o m o r n e .  „Kur.
Wąrsz." pisze:

„Organizacje włąścicieli domów  
nie są zadowolone z przyjętej 
przez podkomisję sejmową po­
prawki dekretu o ochronie loka­
torów, przyznającej właścicielom  
domów bardzo znaczną podwyż­
kę, mianowicie 100 proc do ce­
ny komornego, (200 prof? w lo­
kalach handlowych) i 130 proc. 
na rachunek zwiększonych ko­
sztów, czyli razem 230 proc. 
Przedstawiciele tych organizacji 
żądają, aby wszystkie ciężary 
przerzucić na lokatorów poza 
podwyżką 100 procentową dla 
właściciela, a więc podatki re­
mont i t. d.

Podwyżka wówczas wyniosła­
by wedłńg przybliżonych obliczeń 
■GOO proc., czyli komorne koszto­
wałoby 6 razy więcej

Nigdy nie - wątpiliśmy, iż ape- 
tyty pp. właścicieli domów są 
bardzo rozległe w skali wyma­
gań, nie dziwią więc nas i te żą­
dania, którymi pp. właściciele 
mogą przeciągnąć strunę i do­
czekać się porażki na plenum 
sejmu.

Z drugiej strony proponowana 
podwyżka przeraziła organizację 
lokatorów. Delegaci tych orga­
nizacji dziś mają złożyć w sejmie 
•memorjał z protestem przeciwko 
podwyżkom wobec ciężkiego po­
łożenia mas ludności oraz z proś­
bą, aby choć na tym polu lud­
ność nadal była chroniona od 
samowoli i wyzysku".

A r e s z t o w a n i a .  Policja 
śledcza osadziła pod kluczem za 
szereg różnych kradzieży Jana 
Sojką; następnie osadziła w wię­
zieniu Grzegorza Konieczkiewicza 
i Joska Proszowskiego za usiło­
wanie kradzieży z włamaniem w 
sklepie Marjana Kępińskiego w 
Będzinie.

K r a d z i e ż .  W Będzinie 
przy ul. Modrzejowskiej nr, 41, 
do mieszkania Perli Lewowiczo- 
wej, przez okno w nocy zakra­
dli się nieznani złodzieje i pod­
czas snri obecnych, zrabowali róż­
ną garderobę, artykuły spożyw­
cze i gotówkę, razem o- 
gólnej wartości 5500 ink.

H e  p r z e s t ę p s t w d z i e n -  ć 
n i e .  W dniu ubiegłym w całym  
województwie kieleckim notowa­
no jeden napad rabunkowy i 9 
kradzieży na ogólną sumę ’544 
i ys. 250 mk, z których wykryto 
4  .kradzieże na sumę 6.400 mk.

T e a t r  H.  C z a r n e e k i e g #  
daje dziś popołudniu efektowną 
operetkę, „Polak z dolarami"1, i 
urozmaiconą tańcami i ewolucja­
mi. Udział przyjmuje cały per- 1 
sonel teatru.

„Cygańska miłość", ukaże się 1 
na dzisiejszym wieczorowym j  
przedstawieniu, dając szerokie i 
pole do popisu artystom teatrów 
warszawskich, jak pp. Zofji Woj- ; 
nowskiej w roli Zoriki i Włady- j 
sławowi Proniewiczowi, jako cy- i  
ganowi Joszi.

W Poniedziałek przedstawienie ] 
w Dąbrowie. We wtorek po raz 
pierwszy wywołująca bezustanny 
śmiech „Kontroler wagonów sy­
pialnych".

W środę pełna humoru operet­
ka, „Gdy noc zapadnie".

W czwartek po raz pierwszy 
arcywesoła operetka „W esoła pa­
ra".

WczesmF sprzedaż biletów na 
powyższe przedstawienia rozpo­
częta.

T e a t r  w D ą b r o w i e .  W  
tygodniu bieżącym towarzystwo 
Czarneckiego czynne będzie dwu­
krotnie: jutro, w poniedziałek,
wystawioną będzie efektowna 
fantastyczna operetka „Cygańska 
miłość" z artystami teatrów war­
szawskich w rolach głównych pp. 
Wojnowską i Proniewiczem.

W nadchodzącą środę miej­
scowi melomani ujrzą po raź 
pierwszy finezyjną komedję Hen­
ryka Zbierzchowskiego, cieszącą 
się olbrzymim powodzenie®  
„Małżeństwo Loli".



Z ajęcie  W ilna
przez generała Żeligowskiego.
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Komunikat polski.
Sytuacja na froncie bez ża­

dnych ważniejszych zmian.
Naczelne dowództwo otrzym a­

ło od generała Sikorskiego na­
stępujący meldunek:

W szystkie zarządzenia, zdąża­
jące do nawiązania łączności z 
grupą generała Żeligowskiego 
zawiodły. Dopiero po południu 
przypadkow o zgłosiło się do sta­
cji telefonicznej z dowództwa 
g ec . Żeligowskiego szef sztabu 
tej grupy, pułk. Bołucki i podał 
osobiście majorowi Starnirow- 
skiemu następujące dwie depe­
sze, które przytaczam w dosłow ­
nym brzmieniu:

Do dowództwa armji, do rąk 
własnych dowódcy, tajne, bardzo 
d iłre .

Zważywszy, że zawarte z rzą­
dem  kowieńskim linje rozejmu 
na niekorzyść mieszkańców ziem 
wileńskiej, grodzieńskiej i lidz- 
kiej wraz z polskim W ilnem przy­
sądzają litwinom, postanowiłem z 
orężem  w? ręku prawa sam osta­
nowienia mojej ojczyzny obronić 
i objąłem  naczelne dowództwo 
nad żołnierzami, z tych ziem po­
chodzącym i.

N ie mając możności postępo­
wać wbrew własnemu , sumieniu 
i w poczuciu obowiązku obywa­
telskiego z żalem zgłaszam zwol- 
r ie i ie od obowiązków służby i 
dowództwa armji grupy.

W ychowani w karności i wier­
ni idei wyzwolenia ojczyzny podle­
gli mi dow ódcy i wojsko słuchają 
m oich rozkazów, a dla pozosta­
wionych oddziałów proszę w ydać 
bezpośrednie rozkazy.

8 b. m. 193©
podp. ŻELIGOWSKI.

Do dowództwa armji, tajne pil­
ne. G en. Żeligowski z motywów 
podanych w swoim meldunku zło­
żył dowództwo grupy..

Pochodząc z ziemi grodzień­
skiej, uważam za nakaz sumienia 
i poczycia obowiązku obywatel­
skiego stanąć pod^ rożkami gen . 
Żeligowskiego, wobec tego  zgła­
szam zwolnienie ze służby, -sztab 
grupy grupy wykonuje daisze m o­
je rozkazy. w

podp. BOB1CKI 
pułk. i szef sztabu.

Podpalaezka
Powieść z francuskiego.

i.

Zbrodnia  w Alfortville.

l .

W ieś Altfortville, leżąca na 
odze do  M aisons-Alfort, po za 
irtem C arenton, zaludnioną jest 
większej części [tWez robotni- 

iw fabryk rozsypanych w rów­
nie, rozciągającej się ze wscho- 
liej strony pom iędzy Sekwanną 
plantem  drogi żelaznej Paryż- 
[O, z zachodniej zaś, między 
sianii Ceteil i M aisons-Alfort. 
W ieczorem ,robotnicy opuszcza- 

warsztąty i wracają do do- 
ostw swoich.
Nieliczni zamieszkujący w fa- 
ykach, zmuszeni są dla zaku- 
enia żywności udawać się do 
ifortxille, lub M aisons-Alfort. 
W chwili, gdy poczynam y na- 
e opowiadanie, to  jest w dniu 
im września 1861 roku, o go ­
dnie trzeciej z południa, kobieta 
t około dw udziestu sześciu mieć 
ogaca, szła drogą w iodącą z 
aisons-Alfort do Alfortville. 
Przybrana w suknię żałobną, 
da średniego wzrostu, kształtna, 
obliczu jaśniejącem  wdziękiem

. .n ;c ło u r« m v m  laSOe błO lld

Ze względu na w ażrość sytu­
acji major Stamirowski, mimo 
otrzymania powyższych depesz 
prosił pułk. Bobickiego o zako­
munikowanie sytuacji, w jakiej 
się obecnie oddziały gen. Żeli­
gow skiego znajdują, na co otrzy­
m ał następującą informację.

Oddziały gen. Żeligowskiego 
znajdowały się o godz. 15 między 
W erkami a W ilnem, o godzinie 
17-ej zajęły Wilno.

G enerała Żeligowskiego przy­
jął w Wilnie, gubernator francu­
ski, proponując obwmłać W ilno 
wolnym miastem. G enerał Żeli­
gowski na tę propozycję absolut­
nie się nie godził. Bliższych szcze­
gółów pułk. Bobicki nie udzielił.

W obec najwyraźniejszego bun­
tu gen. Żeligowskiego i jego od­
działów upraszam naczelne do­
wództwa o możliwie szybką decy­
zję, jak mam wobec tej całej sp ra­
wy postąpić. Zaznaczam nieza­
dowolenie dywizji Iitewsko-biało- 
ruskiej z rozejmu, zawartego z rzą­
dem litewskim. ,

Już poprzednio i na skutektych 
wieści byłem osobiście dnia 8 b. 
m. na miejscu postoju dywizji li- 
tew-sko-białoruskiej, celem wyja­
śnienia tych wieści i osobistego u- 
spokojenia umysłów'. Jednak wo­
bec tego  źe w dywizji litewsko-bia- 
łoruskiej w ciągu całej wojny nie 
miałem bliższych stosunków', kor­
pus oficerski i żołnierze nie znali 
mnie bliżej, wpływ mój osobisty 
na uspokojenie umysłów dywizji 
najwidoczniej skutków' pożąda­
nych nie odniósł.-1'

W obec politycznej i wojskowej 
doniosłości m eldow anego faktu, 
upraszam naczelne odw^ództwo o  
możliwie szybką decyzję, jak mam 
się w dalszym ciągu do tych od ­
działów ustosunkować.

\P o d p . SIKORSKI 
gen. podporucznik.
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Dom sprzedam  z powodu wyjazdu 
Sletecka 17 ,

T a g ln ę ła  karta w ojsko*a, ks ążeczKe 
hasy chorych, rodz nna I 50 mk. 

na _lm!ę Alojzy Lorechta.

K awaler (urzędnik poszukuje mie- 
szkanla z usługam i przy rodzinie 

Zgłoszenia do .iskry*_______________
M ta tu rzysD a udziela korepetycji 
1 1 specjalność rr atem atyka Wla- 
dom oić  Dęblińska 15 parter od 2—4 
popoł________________
ly tan lcu r pielęgnowanie rgk przyj­

m uje codziennie S łerososno- 
wleck* 68 II piętro __________

Z iB A lD f l l l  **rU  Powoiaaia d i 
, £ .  **J«ka na l a l e  Her

azla Aplelbaotna Wydana przez P K .fl , 
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do labrykl Holczjń ik leoa ■ Soaaawca
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^ n i a n ł  paszport »«tf-jacVł na 
iU g tK & l  imUs Ruchla Rlsnżok 
P n l A ;  1 albo dwa umebl»«ane 
wWBUj  ie w próżne dla zalrs-kanla 
prywatnego poszaku|e tlrma St, Gra- 
blanowski i S-ka, Warszawska •

R y m & tV  1 s,arą skapa'eDZiyaiy h » rto v »  I 4et#iice*«-, 
płace najwyższe ceny. f  4<v»i«ż przy) 
m uje sta re w ite  da przerabiania na 
kołdry fabryka waty krawieckiej 
J.  fa luslństd , Sroduls.
1 U  n i k t Z l  5laczkaraie w ao- 

■ *  brym stanie. Zgło­
szenia pod .Sieczkarnia* .Iskra* w 
Sosnowcu.____________

Pomniid
KaMiaslsnkl J « u  Isgiikic- 
•» w Sssaawca ot. Atlj* 
!>■ wykiarwa tię: gratae-
»#. figsry. yiaulki i wiul- 
kii rakety ■shatześ* w 
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Uaziiiam ;j,Z ’Z
przystępnych Wiadomość w i-krsa* .
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\ \/y p rz e d a } e  rzeczy nowe i repero- 
*" wane kupuje także sta re  rowery 

I maszyny do szycia, Zakład rowe­
rów, S tarososnow tecka * 6, bracia Ko­
łacz. Tamże znajduje slg przybłąka 
ny pies chart, czarny, młody.

JP ord retr  *„£SS'
Taniol Robota pierwszorzędna. 
Zdjęcia do portretów  bezpłatnie. 
Lazar, Starososwowleeka lft 14.

Zuraale mód
Józef Hlaiaiki 8 po ■»!« •._______
O m o łe  d a  dachów poleca najtaniej 
*7 smolą rnla w CzeUdzI oraz w So­
snowcu ul Zygmunta 1 róg Jasne] 
cbok dom u Ludowego te n ż e  sprze- 
d t ż na pudy: _ _ _ _ _ _ _ _

Nauczycielka z patentem  konserwa- 
totium  gry fortepjanowej. Cena 

prystgpna.
p o sz u k u je  pokoju umeblowanego z 
‘ obsługa od zaraz kawaler uizgd- 
n)k, O feity pod C.

Potrzebny chłopiec do roznoszenia 
gazet w Bgdilrle. Zgłaszać sle 

do „Isky* w Sosnowcu od U  do 1
w południe. ________
7  powodu wylazdu sprzedam  sklep 
Ł-  spożywczy Aleja 10.
O kradziono Świadectwo zarobkowe 

na imle Antoniego Krosty, Gmina 
Nlwka. wieś Szuwałówkc. ____

U” czeń VII Vłwsy udziela korepetycji 
3 go ż^aja JM 22 m 10 

pozdrow ien ia  dla III baonu 7 p. p 
* leg. od Cztladzlanek.
Tulja Cedzyńska poszukuje pokoju 

J  umeblowanego przy rodzinie zaraz 
lub od 15 prźdzlernika bllzko teatru. 
Zgłoszenia do .Irkry*
r v o  w ynajgea: piekarnia sklep. 2 

pokoje kuchnia i stajnia. Sosno­
wiec—Pogoń ul- Kopernika (dawniej 
AleksandrowsKa) hfe 17
k  a n e l n o c u  dam skie I m ęskie 

przefasonowuje na 
najnowsze fasony, po cenach znlżoi 
nych. Sosnowiec ul. n iem iecka 10, 
Zytberglejt
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Bedzlnie przez S ta ro s tw '. prze­
pustka zagraniczna na Im Ig M arianny 
Dudek, 421 mk. polskimi i 54 mk 
niemieckimi, kontrolki i kupony ch le­
bowe. Znalazca zwróci do  .Iskry*.
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włosy zdumiewającej długości 
otaczały w grubych splotach jej 
okrytą głowę.

P od  tą  wspaniałąjf koroną, w 
blado matowej twarzy błyszczały 
wielkie ciem no-błękitne oczy, wpół 
ukryte pod powiekami o długich 
rzęsach jedwabnych.

Z pod ust jej drobnych pół 
uchylonych, koloru wiśni dojrza­
łej, ukazywały się zęby olśnie­
wającej białości.

Nie jedna z bogatych dam 
wielkoświatowych pozazdrościćby 
m ogła nietylko kształtnej postaci, 
lecz ruchów pełnych szlachetności 
tej kobiety ludu, jakiej sylwetkę 
przedstawiamy.

W prawej ręce trzymała ko­
newkę blaszaną, lewą prowadziła 
dziecię trzyletnie, wiodące za so ­
bą na, sznurku m ałego tek tu ro­
wego konika wypchanego paku­
łami.

Ów m ałyfkon ik , zwykła tania 
dziecinna zabawka, pokryty far­
bą szarawą z czarnym i centkam i, 
przybity był do deszczułki po­
ruszanej przez cztery kółka d re­
wniane. Kółka te natrafiwszy na 
kam yk w biegu, zatrzymały się 
nagle.

— Wio!., hejl —  woła dziecię 
szarpiąc za sznurek. Szarpnięcie 
sprawiło upadek konika, co po­
wtórzyło się już raz piąty w cią­
gu czterech minut.

Kobieta zatrzymała się w miej­
scu.

—  Jurasiu — . przemówiła do 
dziecka tkliwym, pieszczotliwym 
g ło sem — weź w rękę sw'oją za­
bawkę i nieś ją. Zbyt długo bo­
wiem zatrzym ujem y gsię w dro­
dze.

— Dobrze mamo — odrzekł 
chłopczyna, i podjąwszy konika 
wsunął go  pod ramię, drugą rę ­
ką pochwycił dłoń matki, i szli 
dalej.

M inąwszy fort rde Charentone, 
dosięgnęli wkrótce pierwszych 
dom ów w Altforville.

Tam młoda kobieta weszła do 
korzennego sklepu, a nie spo­
strzegłszy n i k o gj o, pu­
knęła w bufet parę razy, dając 
znak o  swym przybyciu. W łaści­
cielka ukazała się we drzwiach 
sąsiedniego pokoju.

Ach!... to pani Fortier — 
wyrzekła— czymże służyć mogę?

— Proszę o petroleum .
— O petroleum ... znpwu. Ależ 

na Boga, co pani z nim robisz?.. 
brałaś tyle wczoraj...

Mój malec wywrócił naczy­
nie swawoląc   odrzekła pani
Fortier.

— Ach!... przysporzył pani wy­
datku. Ileż odmierzyć?

—-  Cztery litry, aby tak często 
nie chodzić.

Juraś pozostawiony przed do ­
mem bawił się swoim konikiem . 
W łaścicielka odmierzała płyn żą­
dany.

— Bieda to z tym i dziećmi —

mówiła— czy pani wiesz, że twmj 
malec wywróciwszy blaszankę, 
mógł wzniecić pożar w fabryce. 
Jedna nieoględnie rzucona zapał­
ka wystarczałaby ku temu.

— Wiem o tem , ukarałam go 
surowo, przyrzekł mi, iż więcej 
teg o  nie uczyni.

— M iejmy nadzieję, iż dotrzy­
ma słow'a.

— Jakże się pani pow'odzi w 
nowym obowiązku, pani Fortier 
* pytała dalej — czy jesteś zeń 
zadowoloną?

— - Muszę być zadowoloną po­
śród sm utnego m ego położenia, 
stanowi to  dla mnie jedyny spo­
sób utrzymania, pomyśl pani, źe 
prócz siebie, mam dwoje dzieci.

— A tak... m ałą Lucję odda­
łaś pani na wykarmienie mamce

w Joigny.
Kosztuje mnie to  trzydzie­

ści franków miesięcznie, jakie 
płacić muszę z mej pensji od­
powiedziała młoda kobieta, a po- 
tym  dodała z w estchnieniem :

— Ach!., jakże brak m ojego 
męża boleśnie odczuć .m i się 
daje!

W ierzę pani odparła wła­
ścicielka sklepu- człowiek, który 
zarabiał do ośmiu franków dzien­
nie...

— I który był tak dobrym ... 
tak uczciwym, który kochał m nie 
tyle!.. Ach! maszyna, która go 
przy eksplozji zabiła, zabiła z 
nim razem me szczęście!

To mówiąc, pani F ortier otar­
ła łzy, spływające po jej obliczu.

Nie płacz moja córko- w y ­
rzekła właścicielka sklepu są  
na świecie biedniejsi nad ciebie. 
Pryncypał godnie postąpił, po- 
wj^rzając ci obowiązek odźwier­
nej w fabryce; boć w każdym 
razie gdyby nie roztargnienie 
tw ego poczciwego męża, nie na­
stąpiłaby w kotle eksplozja, wszak 
prawda?

— Tak!., prawda, niestety!
— Sprawiono mu piękny po­

grzeb tem u biednem u F ortier, 
otw arto składkę w fabryce, pryn­
cypał zapisał się na sto franków'. 
Powierzył tobie, obowiązek od- 
dźwiernej i dozorczyni fabryk., 
m imo, iż to  nie jest o d jxw ied - 
nie miejscegdia kobiety.

— Niezaprzeczeuie, pani La- 
brone jest dobrym , bardzo bar­
dzo dobrym  szepnęła sm utno 
wdowa. M ówią, że jest suro­
wym, postępow anie jego  ze m ną 
świadczy przeciwnie. W każdym 
jednak razie . w jego to  domu 
mój mąż śmierć znalazł. Ten 
dom  przyniósł mi nieszczęście, t 
gdyby nie wzgląd na biedne m e 
dzieci, nie przyjęłabym obowiąz­
ku, jaki mnie zmusza żyć w 
miejscu, gdzie popłynęła krew 
biednego P iotra mojego.

(D. e. n .)


